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Za jeden wiersz petitowy 
jego miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w ru
bryce Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerse 
za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręcay- 
nacti i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jedeu wierzą 
petitowy 60 halerzy.
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Jeszcze w sprawie zamachu 
Czertkowa.

L w ó w i  22 kwietnia.
W  sprawie postanowionej przez rząd ro

syjski za wpływem generał-gubernatora Czer- 
kow a .reorganizacji" warszawskiego T o w a
rzystw a kredytowego ziemskiego, oznaczającej 
zamach na polskość tej instytucji, donoszą 
z W arszaw y do Dziennika poznańskiego szcze
góły następujące:

Wieść o zbliżającej sie .reorganizacji* 
władz Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 
w  Królestwie Polskiem, przez zniesienie (na 
początek) dyrekcyj szczegółowych, a zamie
nienie ich na agencje z mianowanymi, zamiast 
wybieralnymi radcami — jest w chwili obe
cnej kwestją najważniejszą dla całego społe
czeństwa polskiego, nietylko dla ziemian n a 
szych. Jest to cios, wymierzony przeciw osta
tniej instytucji, rdzennie polskiej, cios prze
ciwko zasadzie wolnego wyboru, na jakim 
towarzystwo, od początku swego blisko 80- 
letniego istnienia, się opierało. Najgorszym 
1 najbardziej rozkładowym czynnikiem tej re
organizacji jest okoliczność, że urzędnicy 
owych agencji gubernjalnych nietylko mają 
być mianowani przez władze centralne tow a
rzystwa, ale zarazem przedstawiani do za
twierdzenia przez rząd. Łatwo sobie w yobra
zić wszelkie możliwe kolizje, wszelkie tru
dności, jakie z tego pow stać mogą, a nawet 
muszą, jeśli zważymy, że rząd umyślnie so 
bie prawo zatwierdzania zastrzegł, aby tru
dności tych przyczyniać, a gdyby ich nie było, 
wynaleźć.

Zasługi, jakie Tow arzystw o kredytowe 
ziemskie, przez tak długie lata istnienia i dzia
łalności swej poniosło około spraw, najści
ślej z dobrobytem  i rozwojem ekonomi znym 
całego kraju związanych, trudno wyliczyć. 
Należałoby w tym celu napisać dzieje pow sta
nia, rozwoju i czynności towarzystwa, na co 
tu nie jest miejsce. Rzec tylko można w kró
tkości, że towarzystwo przyczyniło się do 
utrwalenia zagrożonej z tylu stron własności 
ziemskiej, że unormowało i do dziś dnia nor
muje istotną jej wartość, że, opierając się od 
początku na zasadach nadzwyczajnej oględno- 
dności, tak przy szac >waniu majątków, jak 
przy wydawaniu pożyczek, a przytem nie 
przeforsowując pigdy siły produktywnej ziemi 
ponad  istotną jej wartość, ustaliło niejako 
p raw dziw y pogląd na warunki ekonomiczne 
■własności ziemskiej. Przytem od początku 
istnienia do dziś zarząd i organa wykonawcze 
tow arzystw a odznaczały się niezachwianą 
nigdy uczciwością i sumiennością, czego d o 
wodem, że w  dziejach i stytucji wyraz . n a d 
użycie* w jakimkolwiek kierunku jest rzeczą 
całkiem nieznaną. Fakt taki nie zdarzył się 
nigdy. Przytem towarzystwo nie wykroczyło 
nigdy po za ramy zasadą i celem instytucji 
•objęte, nie schodząc nigdy na pole kwestyj 
drażliwych, czyli — jak się to nazywa — 
politycznych. Polskiem było dla tego, ponie
w aż innem być nie mogło, jako wyraz tej 
części narodu, która najwięcej ze wszystkich 
innych dawny swój, a odwieczny charakter 
zatrzymała.

Tymczasem naczelnik kraju, generał-gu- 
bernator Czertkow, godząc w zmianę zasad 
Tow arzystw a i pragnąc je „zreorganizować",

motywował właśnie jego szkodliwą w  tym 
kierunku działatność względami politycznymi.

Źe tak jest, dowodzi fakt następujący:
Kiedy już wiadomem było, w jakim celu 

Czertkow udał się do Petersburga, pojechało 
za nim kilku członków Towarzystwa, pragnąc 
wszelkimi sposobam i jego akcji dezorganiza- 
cyjnej przeszkodzić. Zwrócono się najpierw 
do ministra skarbu Kokowcowa, jako bezpo
średniej władzy, od której Towarzystwo zale
ży. Minister odrzekł, że on sam wprawdzie 
osobiście poglądów  reorganizacyjnych nie p o 
dziela, że nie widzi ku temu żadnego isto
tnego powodu, ale, ponieważ kwestję pos ta
wiono na gruncie politycznym, przeto decy
duje w niej nietylko on sam, ale i inne wła
dze, przedewszystkiem minister spraw  w e 
wnętrznych p. von Plehwe.

Skutkiem tego udano się i do ministra 
Plehwego, zwracając jego uwagę, że on, jako 
związany z Królestwem Polskiem i W arsza
wą, gdzie się urodził, nie chciałby pewnie, 
aby z nazwiskiem jego związany został na 
zawsze cios, jaki generał gubernator przeciw 
Towarzystwu, najstarszej i najzasłużi ńszej z 
istniejących instytucyj w kraju, przygotował. 
Dwulicowy, jak zawsze, minister odparł, że 
to zależy od ministra skarbu Kokowcowa.

Delegacja zrozumiała, że los T ow arzy 
stwa kredytowego ziemskiego jest zadecydo
wany i że to odsyłanie od Annasza do Kaj
fasza jest dowodem, że starania Czertkowa 
zostały uznane przez rząd.

W  kilka dni potem nadszedł wiadomy 
już telegram od Kokowcowa do Arseniewa, 
jako zasiadającego w dyrekcji głównej T o w a
rzystwa z ramienia rządu, z zapytaniem, kie
dy projekt reorganizacyjny mógłby zostać w y
gotowanym i czy to nie może nastąpić do 1 
październiKa br.

Na to odpowiedział Arseniew, że z p o 
wodu nawału prac, jakietni obecnie władze 
Tow arzystw a są zatrudnione, projekt reorga
nizacyjny wygotowanym być może dopiero 
w połowie roku przyszłego, tj. 1905.

Na tern skończyły się układy.
Jedyna więc nadzieja w tern, że skutkiem 

odpowiedzi Arseniewa projekt reorganizacji 
zosiał odwleczony, nie mniej jednak w zasa
dzie został postanowionym.

Tak stoi spraw a w chwili obecnej.
Ponieważ wybory do władz T ow arzy

stwa, a więc i do dyrekcyj szczegółowych 
odbywają się właśnie w chwili obecnej, prze
to jedyną pociechą dla Towarzystw a być 
musi to, że podczas tej kadencji dwuletmej 
.reorganizacja" jeszcze nie nastąpi. W każdym 
razie charakterystycznym jest objaw, że w ła
śnie w chwili obecnej nie wahano się p o ru 
szyć kwestji do tego stopnia drażliwej i o b ra 
żającej uczucie narodowe, obmyślając środki 
dezorganizacyjne dla ostatniej w kraju insty
tucji polskiej, która z polityką nigdy nic 
wspólnego nie miała.

Teatr poznański zagrożony.
Z Poznania donoszą o grożącein tamtej

szemu teatrowi polskiemu niebezpieczeństwie 
rozprószenia trupy na czas letni.

W  poprzednich latach — po ukończeniu 
sezonu teatralnego w Poznaniu — artyści 
sami, lub z dyrektorem, robili przez lato w y
cieczki do miast prowincjonalnych w  Księ

stwie Poznańskiem, gdzie na mocy koncesje 
wydanej polskiemu teatrowi, dawali polski 
przedstawienia z wielkiem powodzeniem mo~ 
ralnem, a często i materjalnem. W  ten sp o 
sób  spełniało się zadanie kulturalno-narodo- 
we teatru, a jednocześnie zapewniało znośny 
byt artystom poznańskiej sceny.

Nagle w roku zeszłym, w maju, gdy po 
skończeniu kampanji w Poznaniu, teatr polski 
miał znów jechać do Gniezna, Inowrocławia, 
Torunia i t. p., władze rejencyjne i policyjne 
orzekły, że koncesja lokalna, jaką posiada 
teatr poznański, me wystarcza na prowincję, 
gdzie konieczne jest specjalne pozwolenie, 
t. zw. .G ew erbeschein".

Teatr polski tego specyfiku pruskiego 
nie posiadał, a ponieważ zaraz nie można go 
było otrzymać, gdyż władze pruskie nie kwa
pią się z wydawaniem pozwoleń na polskie 
instytucje, trupa poznańska rozbiła się, a ar
tyści szukali Chleba w Galicji i Kongresówce.

Z początkiem bieżącego sezonu .S p ó łk a  
akcyjna Teatru poznańskiego", złożona z po 
ważnych i majętnych ludzi, wniosła zaraz po 
danie do rejencji o .G ew erbeschein", który — 
na mocy prawa procedurowego — powinien 
być niezwłocznie wydany każdej zawodowej 
korporacji lub jednostce, mającej potrzebne 
kwalifikacje. Mimo to upłynęło pół roku i 
odnośne władze nie wydały Spółce „G ewer- 
bescheinu", a praw dopodobnie nie wydadzą 
wcale, lub dużo jeszcze wody w Warcie u-  
płynie, zanim to przywolenie nadejdzie.

Położenie artystów sceny poznańskiej 
staje się znowu krytyczne, rozpaczliwe! Zno
wu będą musieli się rozprószyć i szukać 
pracy w Galicji lub w Królestwie, gdyż w 
Poznaniu z wielką biedą wolno grywać naj
dłużej do 1 czerwca, ponieważ teatr niemiecki 
już w maju zamyka swoje wrota. Dyrekcja tea
tru starała się o pozwolenie na kilicanaście 
przedstawień na Górnym Śląsku, w Bytomiu, 
Gliwicach, Katowicach, ale władze tamtejsze 
odpowiedziały kategorycznie, że nigdy nie 
zezwolą na polskie widowiska zaw odowego 
teatru (amatorskie czasem wolno grywać) na 
G. Śląsku.

A przecież jeżdżą przez cały rok po 
Śląsku różne trupy niemieckie i przeróżne 
tingle, szczepiące wyższą kulturę, za co otrzy
mują hojną subwencję rządową, krajową, 
miejską etc.

Już do tego stopnia doszło, że nie po 
zwolono obecnie na jedno przedstawienie w  
Gnieźnie pod egidą tamtejszego towarzystwa 
przemysłowców (polskiego), a dawniej pod 
firmą lokalnych towarzystw wszędzie wolno 
było grywać.

Chi ą zdławić wszelkimi sposobam i pol
ski teatr i uczynią to z czasem.

Taką Syzyfową pracę prowadzi teatr po l
ski rokrocznie. Corocznie trzeba organizo
wać na nowo towarzystwo, szukać sił aktor
skich i kleić rozbity repertuar — z niemałym 
trudem i z niemałymi kosztami. W tych w a
runkach nie mużna wyrobić ani podstaw o
wego repertuaru polskiej sceny, ani dobrego 
zespołu aktorskiego. Do tego dodać trzeba 
coraz większe ograniczenia cenzura lne : już 
od paru lat nie woln > pokazać w polskim 
teatrze żadnej sztuki, osnutej na Kościuszko- 
wskiem powstaniu, na latach 31 i 63, żadnej 
k o s y !

Jeszcze w roku zeszłym przedstawian
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.W arszaw iankę* Wyspiańskiego i „Na za
wsze* Rydla. Teraz już stanowczo zabronio
no, a W yspiański wogóle znajduje się na in
deksie policyjnym, jako „poeta, myślący o 
odbudow aniu  Polski*.

Izba sądowa.
Lw ów  22 kwietnia.

T raged ja  w iejsk a .
Dzisiejsza rozprawa przed trybunałem 

przysięgłych jest epilogiem zalotów parob- 
czaków wiejskich z Lubienia wielkiego. Na 
ławie oskarżonych zasiadł 22-letni Stefan Ja- 
chnicki, który w nocy z 7 na 8 lutego b. r. 
pobił Hryńka W ojtaszka tak ciężko, że ten 
zmarł w kilka minut potem, a nadto, iż d o 
puścił  się zbrodni lekkiego uszkodzenia ciała 
na osobie W asyla Susołowicza.

Od dłuższego czasu starał się Hryńko 
W ojtaszko o rękę swej dalekiej krewnej 17- 
letniej Zofji Geren, lecz zabiegi jego nie były 
szczęśliwe, ponieważ Zofja sprzyjała oskarżo
nemu Stefanowi Jachnickiemu, który obiecy
wał jej, że w krótkim czasie ją poślubi. Już 
z tych pow odów  Hryńko Wojtaszek i oskar
żony czuli do siebie niechęć, która z czasem 
przerodziła się w nienawiść. Było to nawet 
powodem kilku bójek parobków  z „Gó~ 
rowszczyzny*, gdzie mieszkała Zofja, z oskar
żonym, którego uważali za intruza.

D. 6 lutego odbyło się wesele Hryńka 
Ilczyszyna, na którem oskarżony odgrażał się 
przed znajomymi na Wojtaszka, a nawet 
wszczął bójkę z Susołowiczem. W  czasie 
bójki zranił wprawdzie w lewe ramię S u so 
łowicza, lecz także sam nie wyszedł z niej 
bez szwanku. Postanow ił więc zemścić się 
na Wojtaszku, którego uważał za śmiertelne
go wroga. Zemstę ułatwiło mu kilka wesel, 
które najbliższej niedzieli miały się odbyć.

Rzeczywiście ubrawszy się 7 lutego w 
kożuch, ukrył pod jego połami motykę i tak 
uzbrojony poszedł w odwiedziny do Zofji Ge- 
reniównej a następnie około godziny 8 wie
czorem udał się pod dom Jaśka Procaka, 
gdzie odbywało się wesele. Dowiedziawszy 
się o obecności W ojtaszka i parobków  w G ó- 
rowszczyzny, począł się przeciw nim odgra
żać. Ci opuściwszy zagrodę Procaka, udali się 
na wesele do pobliskiej chałupy W asyla P u 
ciaty a w końcu do Jaśka Rawskiego. Jachni- 
cki szedł krok w krok za rywalem. Po drodze 
wstąpił do chaty Zamychowskiej, gdzie zrzu
cił kożuch, by zadać pewniejszy cios ofierze, 
następnie udał się na czaty pod dom R aw 
skiego. Po upływie kwandransa- opuścili za
baw ę parobcy z Górowszczyzny. Za nimi wy
szedł także Wojtaszko. Skorzystał z tego Ja- 
chnicki, ukryty na czatach za węgłem chaty i 
poskoczywszy z całej siły zadał motyką w 
głowę cios Wojtaszkowi, który runąwszy jak 
kłoda na ziemię, skonał nieprzytomny za 
chwil kilka.

Obdukcja zwłok wykazała, że śmierć na
stąpiła skutkiem złamania kości czaszkowej 
i pęknięcia blaszki wewnętrznej. Jachnicki za 
m ordowawszy ofiarę umknął tą samą drogą 
powrócił po kożuch i stanąw szy przy drodze 
wypytywał przechodzących, czy Wojtaszko 
zabity i kto dokonał morderstwa.

Rozprawie przewodniczy rad. Charak, o- 
skarżenie wnosi prok. Hańczakowski, obw i
nionego broni dr. Bosakowski. Jachnicki w y
piera się winy, zaprzeczając wszystkim za
rzutom aktu oskarżenia, mimo, że każdy krok 
jego stwierdzają zeznania świadków. Do ro z 
praw y pow ołano 21 świadków.

Dyskusja polska w  sejmie 
pruskim.

(Telegramy , Dziennika Polskiego*).
B erlin . W  sejmie pruskim w dalszym 

ciągu dyskusji nad etatem ministerstwa skar
bu, p. D z i e m b o w s k i  krytykował udziela
nie dodatków  za szerzenie niemieckości (Ost- 
markenzulage), jako rzecz niesprawiedliwą. 
Stanowią one bowiem nagrody dla tych u- 
rzędników, którzy łamią złożoną przysięgę 
co do równego traktowania wszystkich oby
wateli. Minister skarbu nie może przystąpić 
do reformy podatkowej, ponieważ nie ma po 
krycia na ewentualną żniżkę dochodów . I nic

w tern dziwnego, gdyż wszystkie pieniądze 
idą na koszta polityki antipolskiej 1 Mówca 
zapytuje, jaki skutek odniosły te dodatki ? — 
Rząd chce wszelkimi sposobam i szerzyć ger- 
manizm, chciałby zgnieść Polaków, a tym
czasem wszelkie usiłowania spełzają na ni- 
czem, a naród polski pozostaje narodem o 
wielkiej kulturze i wielkiej przyszłości, wcale 
nie moriturusl Rośnie zaś w siłę, nie dzięki 
agitacji’ polskiej, ale dzięki zarządzeniom rzą-. 
du. Ks. Bismarck miał odwagę walkę zakoń
czyć, gdyż widział, iż nie prowadzi do celu, 
dzisiejszy rząd tej odwagi nie ma. P aństw o 
narodowe jest państwem idealnem, nie można 
atoli wymagać, aby Polacy na życzenie Niem
ców, wyrzekli się swej narodowości. Granica 
między Polakami a Niemcami musi być ściśle 
przeprowadzona. (Oklaski na ławach polskich).

Minister skarbu R h e i n b a b e n  podnosi, 
że Polacy stoją na innem stanowisku, a rząd 
na in n em ; stanowisko rządu pochwala wię
kszość izby. T ą  drogą pójdziemy — mówi 
on — dalej, aby bronić niemieckości przed 
atakami Polaków. Interesującym jest ustęp 
mowy pos ła  Dziembowskiego, zawierający 
pochwałę ks. Bismarcka, aczkolwiek nie ma 
tak wstrętnego słowa, któregoby w sprawie 
polskiej nie użyto przeciw Bismarckowi. P. 
Dziembowski — mówi dalej minister Rhein
baben — łamie sobie głowę nad koszta
mi naszej po lityk i; kosztuje ona nas wiele, 
ale chętnie ponosimy te ofiary dla niemie
ckości Polacy nie powinni się sk a rży ć ; ogro
mne wydatki na kolonizację, na rolniczą szko
łę w Bydgoszczy itd. przyczyniły się tylko 
do ich ekonomicznego rozwoju. Bojkot naro 
dowy nie wyszedł od Niemców, lecz od P o 
laków. Ostmarkenzulage dajemy nie po to, 
ażeby urzędnicy traktowali odmiennie Pola
ków, lecz żeby zapobiedz emigracji urzę
dników niemieckich z Poznańskiego, abyśmy 
tam mieli s tałą armję urzędniczą; po trzebu
jemy tam wypróbow anych ludzi, ożywionych 
narodowem poczuciem niemieckiem.

Wojna Japonji z Rosją.
M aterjał w y b u ch o w y  „Szim oze."

Do Daily Express telegrafują z Tokio, 
że w minach Japończyków znajdująca się 
materja w ybuchow a jest czysto japońskim 
wynalazkiem. Nazywa się ona po swoim wy
nalazcy „szimoze.* Dr. Szimoze jest jednym 
z najpoważniejszych profesorów uniwersy
tetu w Tokio i nad wynalazkiem swoim pra
cował lat dwadzieścia. Wynalazca upewnia, 
że jego wybuchow y materjał jest o wiele sil
niejszy niż liddyt, melinit i inne tego rodzaju 
materjały, a działa w dodatku w warunkach, 
w których wszelkie inne tego rodzaju mate
rjały zawodzą. Miny japońskie, które w ysa
dziły w powietrze „Petropawłowsk*, w ype ł
nione były właśnie materją wynalazku prof. 
Szimoze.

(Telegramy „Dziennika Polskiegou).
N ow y atak  n a  P ort Artura.

B erlin . (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Czifu, że wczoraj w nocy słysza
no tam strzały w kierunku Portu Artura i 
w noszą z tego, że przyszło pod Portem Ar
tura do nowej walki.

Pod ług  doniesień japońskich, dnia 14 b. 
m. „Askold* i jeszcze jeden krążownik rosyj
ski zostały przez Japończyków  uszkodzone.

P la n y  Jap ończyk ów .
Londyn. (Tel. wł.) Pewien wybitny ja

poński mąż stanu oświadczył w obec kore
spondenta pisma Express w Tokio, że Japonja 
chce tylko wzmocnić swe stanowisko W Ko
rei i zabrać twierdzę w Porcie Artura i W ła- 
dywostoku, poczem będzie gotową do za
kończenia wojny i rozpoczęcia rokowań p o 
kojowych.

R aport A lek siejew a .
P e te r sb u r g . Od Aleksiejewa nadeszło 

obszerne sprawozdanie o walkach morskich 
w dniach 11 i 12 b. m. Sprawozdanie to, 
prócz znanych już szczegółów, donosi, że 11 
b. m. 8 to rpedow ców  rosyjskich wyruszyło 
na zwiady do niedalekich wysp z rozkazem, 
aby w razie spotkania nieprzyjaciela zaata
kować go. Podczas tego w nocy torpedowiec 
„Straszny* utracił połączenie z rosyjskimi tor-

pedowcam., a spotkaw szy japońskie t c ip e  
dowce myślał że to rosyjskie, przyłączył się 
do nich. Dopiero nad ranem przyszło do  
walki, „Straszny* poszedł na d n o ;  wraz z 
nim zginął kapitan J u r a t o w s k i .  Porucznik 
Małejew ranny.

Następnie opisuje sprawozdanie katastrofą 
„Petropaw łow ska*, z którego urato wało się 
tylko 7 oficerów i 73 marynarzy. P  ancernik 
„Pobjeda* trafiony z prawej s tro n y  przez 
torpedę położył się na bok, mógł jednak  je
szcze dopłynąć do portu. Aleksiejew kończy, 
że mimo nieszczęścia, które nawiedziło  flotę, 
załoga w najwyższym stopniu pojm uje do 
niosłość swych obowiązków i w dzięczna jest 
carowi za łaskaw e s łow a pociechy.
Jap oń sk ie  ło d z ie  p o d w o d n e w  E uropie.

B erlin . (Tel. wł.). Oficerowie eskadry  
rosyjskiej Wireniusza, pow racający z morza 
śródziemnego na Bałtyk, twierdzą, że nieda
leko Nyborgu nad Wielkim Bełtem zauważyli 
łodzie podw odne płynące wślad za eskadrą. 
Przypuszczając, że są to łodzie japońskie (?), 
eskadra przepłynęła Skagerrak , zachowując 
najdalej posunięte środki ostrożności i poga
siwszy światła. Skądby się wziąć mogły ja
pońskie łodzie podw odne na duńskich w o
dach — nikt nie wie.

R ozstrze lan ie Jap ończyk ów .
P e te r sb u r g . Kuropatkin telegrafuje 

do ca ra :  Koło stacji Turhiha aresztow ano 
dwóch japońskich oficerów, nazwiskiem Ja- 
koka i Teiokaoki. Znaleziono przy nich trzy 
szkatułki z nabojami dynamitowymi i narzę
dzia do niszczenia kolei żelaznej, dalej pół
tora puda pyrokseliny, dobre mapy Mongolji, 
Mandżurji i Korei północnej, oraz różne no
tatki. Prowizoryczny sąd wojenny w Char- 
binie wydał dnia 20 bm. wyrok, zasądzający 
ich na śmierć. Wyrok sądu  wojennego za
twierdziłem. Japończycy ze względu na ich. 
oficerski charakter zostali rozstrzelani.

R aport K uropatkina.
P e te r sb u r g . Kuropatkin telegrafuje do 

cara :  Nad Jalu dnia 19 i 20 bm. było w szyst
ko spokojnie. Nie zaszła żadna zmiana. — 
W  nocy 19 btn. naprzeciw przylądka Tover- 
hill, na zachód od Kaiczu, zauważono paro
wiec i wysłane przez niego małe łodzie, wi
docznie w celu przedsięwzięcia pomiarów. 
Łodzie te jednakże wkrótce odpłynęły.

O chotn icy ja p o ń scy .
Tokio* Ministerstwo wojny otrzymuje 

ciągle bardzo liczne zgłoszenia ochotników 
w wieku od 14 do 70 lat. Zgłasza się także 
wielu żołnierzy, którzy przekroczyli już wiek 
służby. W edług obliczenia władz, zgłosiło się 
dotychczas 500.000 ochotników. Dotąd jednak 
nie zrobiono użytku z ich zgłoszenia się. 
O djazd m arynarzy am eryk ańsk ich  z S eu l.

S eu l. Jako przyczynę wyjazdu 70 ma
rynarzy ameiykańskich z Seulu podają, że 
japońska załoga w Seul jest zupełnie w y
starczającą dla przeszkodzenia ewentualnym 
rozruchom.

C hińczycy na ty łach  arm jl ro sy jsk iej.
Londyn. (Tel. wł.). Daily Chronicie o- 

trzymała od swojego korespondenta telegram 
z poniedziałkową datą, wedle którego gene
rał jazdy chińsko-tatarskiej w Karinie otrzy
mał od Aleksiejewa rozkaz opuszczenia Kiri- 
nu i wycofania wszystkich wojsk chińskich 
z kirińskiego obwodu.

P od róż cara  na p lac w ojn y.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). P o d r ó ż  

c a r a  n a  p l a c  b o j u  jest już rzeczą posta
nowioną, a program podróży jest już wygo
towany.

C horoba K uropatkina.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Korespondent 

wojenny Nowego Wremieni donosi ze stacji 
kolejowej Mandżurja, że generał K u r o p a 
t k i n  z pow odu natężenia i przeciążenia pra
cą, z a c h o r o w a ł .  Stosunki klimatyczne są  
niemożliwe i przed czerwcem nie można się 
spodziewać ich poprawy.

D ym isja  A lek siejew a .
K olonia. (Tel. wł.) Korespondent pe

tersburski Koeln. Ztg  donosi, że admirał 
Skrydłow oświadczył, iż przyłącza się do  
taktyki cierpliwości Kuropatkina.
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Podług  doniesienia tego samego kores
pondenta, admirałowi Aleksiejewowi dano do 
poznania, i i  najlepiejby było, gdyby się u su 
nął, gdyż w  dzisiejszy h ciężkich czasach 
pensja jego w kwocie 160.000 rubli, mogłaby 
być na cele wojenne użytą.

S tarcia  n a  lądzie.
Londyn. (Tel. wł.) Prawie wszyscy 

korespondenci z Tokio donoszą, że w  naj
bliższych dniach przyjdzie do poważniejszego 
starcia nad rzeką Jalu. Rosjanie przebrani za 
Chińczyków, chcieli wyszpiegować stanowi
ska Japończyków, ale Japończycy wykryli ich 
i schwytali.

Japończycy skwapliwie budują koleje w 
Korei. Linja kolejowa Seul-Fusan jest już 
ukończoną.

Londyn. (Tel. w ł ) Dzienniki donoszą, 
i ż  k o ł o  W i d ż u  p r z y s z ł o  d o  p o w a 
ż n e g o  s t a r c i a  m i ę d z y  J a p o ń c z y k a 
m i  a R o s j a n a m i .  Szczegółów brak.

Z b łą k a n e  m iny.
Londyn. (Tel. wł.). Z Nagasaki do- 

noązą, że flota japońska zniszczyła trzy miny, 
płynące na otwartem morzu w odległości 40 
mil od Szantunu. W edług wszelkiego p ra
w dopodobieństw a, miny te zaniesione tam 
zostały prądem morskim z Portu Artura.

P sy  w  s łu żb ie  C zerw o n eg o  Krzyża.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). W  tych dniach 

odjedzie na plac boju  kilka w agonów psów, 
w ytresowanych specjalnie do szukania r a n 
nych żołnierzy na pobojowisku. Każdy pies 
taki będzie miał przytwierdzony do szyi pa
kiet, zawierający środki krzepiące i bandaże 
w  tym celu, by ranny przed przybyciem 
ambulansu mógł sarn sobie nieco dopomóc.

Z nad Jalu.
P e te r s b u r g . (Tel. wł.). Generał Ka- 

sztaliński raportuje : Nad Jalu spokój. Na
przeciw Goluczu i na pófnoc budują J ap o ń 
czycy szańce i otrzymują posiłki. Japońskie 
wojska koncentrują się koło Widżu i ciągną 
się ku północy wzdłuż Jalu. Kozackie pla
cówki zauważyły światła japońskich okrętów 
w pobliżu zatoki Czin-Taiwa naprzeciw wsi 
Potiusa, 25 wiorst na zachód od Tatungkau. 
Okręty zarzuciły kotwicę w odległości 50 
wiorst od brzegu. W edług doniesienia gene
rała Miszczenki, widziano również japońskie 
okręty pod Seuczen.

Z w łoki M akarow a.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Na brzeg 

morski w okolicy Portu Artura, wyrzuciły
fale kilkanaście zwłok marynarzy z zatopio
nego „P etropaw łow ska" , a między niemi i 
zwłoki admirała Makarowa.

P o ży czk a  rosyjsk a .
P a r y ż . (Doniesienie agencji Hawasa). 

Gazeta Economiste Europen donosi z zastrze
żeniem, że między rosyjskim rządem a naj- 
większemi paryskiemi instytucjami finansowe- 
mi toczą się obrady w celu zaciągnięcia po
życzki. Sądzą, że ta operacja finansowa doj
dzie do wysokości 800 miljonów franków.

Strejk kolejarzy na W ęgrzech.
(Telegram  „Dziennika Polskiegoa).

B u d a p eszt. Na drugiem posiedzeniu 
sejmu, na zapytanie p. Rakovszkego w sp ra 
wie obecnego stanu strejku kolejowego, od
powiedział prezydent ministrów hr. T i  s z a :  
Nie mam nic szczególnego do zakomuniko
wania. Niestety — jak się zdaje — nie ma 
wiele widoków, aby cierpiiwość i ustępstwa 
rządu znalazły stosow ny oddźwięk. Zorgani
zowane przez zarząd kolejowy podjęcie ru
chu jest dalej prowadzone w nieco ograni
czonych rozmiarach, ponieważ rząd stara się 
ile możności jak najmniej nowych sił przyj
mować, gdyż przez to samo tylu dawnych 
urzędników trac i‘posady . Jeżeli jednak dziś 
nie nastąpi pokój, w takim razie rząd będzie 
zmuszony chwycić się daleko idących zarzą 
dzeń, aby spraw ę tę definitywnie rozwiązać. 
(Oklaski na prawicy).

Zabrał głos poseł B a t h y a n y i ,  który 
omawia zachowanie się rządu wobec strejku.*

B u d a p eszt. Dziś przedpołudniem prze
było tu 168 żołnierzy pułku kolejowego izgłosiło 
się w dyrekcji kolejowej do służby. Pociąg

osobowy, który trzy kwadranse na lOtą rano 
odszedł do Wiednia, musiał na stacji Rakos- 
palota zatrzymać się, ponieważ zepsuła się 
maszyna. Telegrafowano do Budapesztu o 
wysłanie innej maszyny. Po godzinie mógł 
pociąg ruszyć dalej.

B u d a p esz t. O godzinie 9 4 5  przed
południem wyruszył pociąg osobow y do 
Wiednia. O godzinie 145  miał wyruszyć p o 
ciąg pospieszny.

B u d a p esz t. (Godzina 1.30 popoł.) 
R o k o w a n i a  z e  s t r e j k u j ą c y m i  z d a 
j ą  s i ę  m i e ć  w i d o k i  p o w o d z e n i a .  
Co do wielu punktów spornych osiągnięto 
już porozumienie ; chodzi jeszcze o spraw ę 
uregulowania płacy niższych urzędników. Po- 
Voeres prowadzi ze strejkującymi rokowania.

B u d a p esz t. (Tel. wł ). Rokowania mię 
dzy strejkującymi a rządem trwają dalej, ale 
są bardzo utrudnione dlatego, że wśród strej- 
kujących brak jest organizacji, a członkowie 
komitetu wykonawczego nie są  dobrze p o 
informowani o żądaniach strejkujących.

N a  w i e l u  s t a c j a c h  p r z y s z ł o  d o  
s t a r ć .  K o n d u k t o r a  K o r b u k i e g o ,  k t ó 
r y p r o w a d z i ł  p o c i ą g  z a s t r z e l o n o .  
W  Oedenburgu między konduktorami a ma
szynistami przyszło do poważnych ekscesów 
i bójek.

Z pow odu  strejku Białogród, Serbja, So- 
fja i cały Bałkan jest zupełnie odcięty od Eu
ropy. Do Białogrodu z Sofji, Adrjanopola, 
Stambułu i innych miast przybyło wielu p o 
dróżnych, którzy nie mogą dalej jechać z p o 
wodu przerwy kolejowej.

K orneuburg. (Tel. wł.). Półtora ba- 
taljonu pułku kolejowego przybyło do B uda
pesztu. Powołano do służby także rezerwy.

B u d a p esz t. (Tel. wł.). Pociąg kole
jowy, dążący z Budapesztu do Wiednia w y 
koleił się; nie przyszło na szczęście atoli do 
poważniejszego wypadku. T or  kolejowy jest 
w wielu miejscach uszkodzony, tak, że nawet 
w razie powrotu strejkujących do pracy, ruch 
normalny nie mógłby być zaraz podjętv.

B u d a p eszt. (Tel. wł.) Rząd no- 
wił powołać rezerwistów z pułku k . . , .w e -  
go, oraz rezerwistów z innych pułków, a 
pełniących służbę przy kolei, aby zebrać per- 
sonal kolejowy, stojący pod dyscypliną w oj
skową. Pułk kolejowy wzmocniono i cały 
z największym pospiechem wysłano do B u 
dapesztu.

Minister honwedów, gen. Nyiry, udał się 
do Wiednia i będzie dziś jeszcze na audjen- 
cji u cesarza, aby otrzymać od monarchy ze
zwolenie na te zarządzenia.

B u d a p esz t. (Tel. wł.). Uczuwać się tu 
daje już brak węgli. Zakłady gazowe i ele
ktryczne oświadczają, że jeżeli strejk dłużej 
potrwa, to nie będą mogły uczynić zadość 
swym zobowiązaniom.

B u d a p esz t. (Tel. w ł ) .  Godzina 4 po 
południu. W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że sytu acja  zn ów  s ię  zao strzy ła  i w i d o k i  
z a ż e g n a n i a  s t r e j k u  z m n i e j s z y ł y  s i ę .

* **
Lwowska dyrekcji kolei zarządziła, aby 

nie sprzedawano biletów do Budapesztu, ani 
też nie przyjmowano towarów. Wozy ciężaro
we, które były przeznaczone na Węgry, po 
zostawiono na stacjach i tam będą czekały 
aż do otwarcia ruchu.

W  Ławocznem stoją trzy pociągi tow a
rowe, przeznaczone na Węgry, liczące około 
100 wagonów. Służba węgierska i urzędnicy 
w lic bie około 60, czekają wraz z maszy
nami w  Ławocznem na odebranie tych w a
gonów. Maszyny trzymane są na połowie 
pary. tak, że z każdą chwila gotowe są  do 
odejścia. W chwili, gdy nadejdzie w iado
mość, że strejk ukończony, służba węgierska 
przyjmie wagony, przeznaczone na Węgry.

W Ławocznem czeka około 30 pasaże
rów z rodzinami, których z pow odu braku 
hoteli naczelnik stacji ulokował w prywatnych 
mieszkaniach. Koleje galicyjskie tak osobow e 
jak ciężarowe do Ławocznego funkcjonują 
bez przerwy.

Dyrekcja poczty wydała zarządzenie, 
ażeby przyjmować wszelkie pakunki i listy 
do Węgier, przyczem atoli stronom ośw iad
cza się, że nie ręczy się iż pakunki i listy 
na czas dojdą na miejsce przeznaczenia.

R ada p ań stw a .
(Tel. Dzień. Pol.) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. (Tel. wł.) Posiedzenie izby 

pos łów  rozpoczęło się o godz. 4-tej. Na 
początku zabrał głos p. S t r a n s k y  i w dłuż- 
szem przemówieniu protestow ał przeciw zw o
łaniu nadzwyczajnego posiedzenia, wywodził, 
że ono jest nieważne, wnosi, aby je uznać 
za zwyczajne, ewentualnie, aby je zamknąć. 
Nad wnioskiem swym zażądał głosowania 
imiennego.

Prezydent hr. V e t t  e r oświadczył, iż o b 
staje przy tern, że dzisiejsze posiedzenie jest 
nadzwyczajnem, że przysługuje mu na p o d 
stawie regulaminu zwołanie takiego posie
dzenia.

Co się zaś tyczy wniosku p. Stransky’ego 
o zamknięciu posiedzenia, to podda go pod 
głosowanie.

Godz. 7 ,5 . W  tej chwili odbyw a się gło
sowanie imienne nad wnioskiem p. Strans- 
ky’ego.

Sytuacja na Bałkanie.
(Tel. „Dzień. Pol.")

P a ry ż . (Tel. wł.) Do pisma Eclair do 
noszą z Sofji, że w Bułgarji panuje nieprzy
chylne usposobienie dla Austrji. Bułgarzy nie 
mają do niej zaufania i obawiają się, że Au- 
strja nie zwróci już wilajetu ueskuebskiego, 
w którym żandarmerja austrjacka przepro
w adza reformy.

D EPESZE _  
telegraficzne i telefoniczne.

Sytu acja .
P ra g a . (Teł. wł.) Narodni Listy do

noszą, że Koło polskie czyni starania o na
kłonienie Czechów do zezwolenia na pierwsze 
czytanie budżetu na r. 1904. Czesi nie dali 
jeszcze odpowiedzi.

W sp ó ln e  k on feren cje  m in istrów .
B u d a p esa t. Tisza i Lukacs udają się 

dziś wieczorem do Wiednia na wspólne kon
ferencje ministerjalne.

P od róż cesa rza  F ran ciszk a jó ze fa  do  
L ondynu.

Londyn. (Tel. wł.) Do Standardu do 
noszą z Wiednia, że w towarzystwie cesarza 
Franciszka Józefa, który w czerwcu przy
będzie do Londynu, znajdować się będzie 
także hr. G ołuchowski i dvrektor kancelarji 
gabinetowej cesarza Schiessl.

S p otk an ie  ces . W ilh e lm a  z Loubetem .
R zym . (Tel. wł.) Krąży tu uporczywie 

pogłoska, że między Genuą a Neapolem na
stąpi spotkanie się cesarza Wilhelma z pre
zydentem Francji Loubetem.

U stą p ien ie  br. B eck a.
B u d a p eszt. (Tel. wł.) Szef sztabu ge

neralnego br. Beck ma zamiar ustąpić. Jako 
następców jego wymieniają, zastępcę jego 
gen. Oskara Potiorka i byłego ministra hon- 
w edów  gen. Kolosvary’ego.

Z parlam en tu  n iem ieck ieg o .
B erlin . Parlament obradow ał wczoraj 

nad budżetem ekspedycji do Azji wschodniej. 
Komisja budżetow a określiła była 1V2 milj. 
z tego budżetu. Parlament jednak uchwalił 
przywrócić część skreślonych pozycyj.

Z ab u rzen ia  stu d en ck ie .
P ra g a . (Tel. wł.) Na niemieckiej te 

chnice tutejszej przyszło znów do  starć p o 
między studentami czeskimi a niemieckimi z 
tego powodu, iż studenci niemieccy nie chcieli 
wpuścić s tudentów czeskich do biljoteki, 
wspólnej dla obu tech n ik : czeskiej i niemie
ckiej. Przed techniką zgromadziły się tłumy, 
które demonstrowały przeciw Niemcom. Do 
pow ażnych ekscesów  atoli nie przyszło.

W alk a  kulturna w e  Francji.
P a r y ż . Rada stanu orzekła, że pi

semny protest arcybiskupów Paryża, Lyonu, 
Rheims i Tulonu przeciw zakazowi nauki 
kongregacyjnej należy uważać za nadużycie 
w ładzy  urzędowej.
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S zp ieg o stw o  w e  F rancji.
C herboupg. Słychać, że referent sądu  

wojskowego marynarki dla sprawy oskarżo
nego o szpiegostwo pisarza z ministerstwa 
marynarki, Martina, wniesie o umorzenie postę
powania, ponieważ Martin oświadczył, że 
chciał tylko nastawić pułapkę na japońskiego 
attache wojskowego.

Z Serbji.
B ia ło g ró d . Zarządzona 1 kwietnia 

zmiana adjutantów została  wczoraj przepro
wadzoną.

P o w sta n ie  H ererów .
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  tutejszych sferach 

wojskowych wieść krąży, że oddział majora 
Glasenappa poniósł znowu klęskę, straciwszy 
60 ludzi. Urzędowego potwierdzenia tej wieści, 
dotychczas brak.

L aw ina.
N l c d j o l a n .  (Tel. wł.) Lawina w  Prage- 

lato zasypała 88 udających sie do pracy ro
botników. Trzech z nich zdołano uratować 
wkrótce, reszty, dotychczas nie znaleziono. 
N a wiadomość o nieszczęściu, w ysłano z Fe- 
nestrelle 80 żołnierzy z łopatami na pomoc 
miejscowej ludności. Pomimo kilkugodzinnej 
gorączkowej pracy, na ś 'ad  zasypanych do 
tychczas jeszcze nie natrafiono.

P a ry ż . Wiele dzienników donosi, że 
minister marynarki Pelletan ma zamiar udać 
się do Neapolu, aby być obecnym na rewji 
floty, która odbędzie się tam 29 bm. na cześć 
Loubeta.

P a r y ż . Nacjonalistyczny deputowany 
Siveton zapowiedział, że po otwarciu sesji 
parlamentu wniesie interpelację w sprawie 
ogólnej polityki rządu.

KRONIKA.
L w ó w  22 kwietnia.

S ta n  p o w ie t r z * . Godzina 12 w południe 
Ciepłota - 15'’ R. Pogoda.

P o w szech n e  w yk ład y  u n iw ersy teck ie  
n a  prow incji. W niedzielę, dnia 24 bm.:

W S t a n i s ł a w o w i e :  Prof. szkoły realn. 
L. Bryliński: „O kwiatach*.

N asi kupcy a  g ro sz  czy n szo w y . Z bar
dzo poważnych sfer k u p i e c k i c h  naszego 
miasta, otrzymujemy następujące uwagi: „W wiel
kim błędzie byłby każdy, kto posądzałby dzi
siaj nas, k u p c ó w  o chęć, czy to jakiegoś de
monstrowania, przeciw uchwale rady mi.jskiej, 
w kwestji p o d w y ż s z e n i a  grosza czynszowe
go, czy uwolnienia się od płacenia tego gro
sza. Jeż.*li jednak napełnia nas dziś wielkie 
rozgoryczenie, to przeciw komu innemu... Oto 
mamy zal do dyrektora Stow kupców i mło
dzieży handlowej, do p. radnego St. M a r k i e 
w i c z a ,  że jako nasz reprezentant w radzie 
miejskiej w c z a s  n i e  z a w i a d o m i ł  n a s  i 
n i e  o s t r z e g ł  p r z e d  g r o ż ą c e m  n a m  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w e m ,  co było niewątpliwie 
podwójnym jego obowiązkiem i jako s e n i o r a  
k u p i ec t wa  i naszego najpoważniejszego przed 
stawiriela w radzie miejskiej! Cóż łatwiejszego 
i bardziej wskazanego dlań było w tym wy 
padku, jak zwołać zgromadzenie kupców, c a ł ą  
p r a w d ę  mu wyświetlić i choćby na ostatek 
powiedzieć: „Wiecie teraz wszystko, reszta zaś 
już do was należ)'. Brońcie się, jak możecie 1“ 
Tymczasem do ostatniej niemal chwili byliśmy 
w niezbitem przekonaniu, że np. ten 15% grosz 
czynszowy nas, — płacących najczęściej do nie- 
mużJiwości uyśrub»wane czynsze za sklepy — 
w tej wysokości nie dotknie, a dopiero uchwa
ła rady m. otworzyła nam oczy... po niewcza- 
sie. Tak bezwzględnie wymierzony nam grosz 
czynszowy zamieni się dla b a r d z o  w i e l u  
z k u p c ó w  n a s z y c h  w i s t o t n ą  k l ę s k ę  
f i n a n s o w ą ,  któ 'ą niewiadomo nawet jak, kie
dy i gdzie powetować będzie można. Bo prze 
konanie, rozpowszechnione u nas, niestety dość 
ogólnie, o jakimś dobrobycie naszego kupiectwa 
lwowskiego, o „złotych" interesach i 100% za
robkach, jest wyłącznie tylko l e g e n d ą  z da 
wnych czasów, kiedy to za czynsze płacono 
co najwyżej 10% czynszów dzisiejszych, a 
Lwów zaopatrywał niemal całą wschodnią Ga
licję w swe towary. Wtedy też istotnie mogli 
kupcy nasi robić majątki. Dziś najczęściej tru

dno im związać ze sobą końce — wydatki 
z dochodami. W tych tedy, tak arcysmutnych 
warunkach, 15*/# grosz od olbrzymich (nie 
z kupców chyba winyl) czynszów za sklepy, sta
je się dla lwowskiego kupiectwa bez przesady 
rzeczywistą klęską ekonomiczną... I za to wła
śnie, że p. radny Markiewicz nie uważał za 
potrzebne, bodaj poinformować nas o z b l i 
ż a j ą c e j  s i ę  k l ę s c e ,  czujemy dziś do niego 
wszyscy żal serdeczny...

K ośció ł św . Jan a  o tw a rty . Dziesiątki 
tysięcy urodzonych i wychowanych we Lwowie 
ludzi nie wie nic zgoła o istnieniu kościółka 
na Starym Rynku — jak w adom o — naj
starszego we Lwowie. Kościółek ten, pod we
zwań. em sw. Jana, odrestaurowany przed kilku 
laty, otworzony jest dla publiczności dwa dni 
w roku tylko, mianowicie w dz eń swoiego pa
trona św. Jana Chrzciciela i św. Wojciecha. 
W sobotę tedy dnia 23 b. m. jr ko w dzień św. 
Wojciecha od godziny wpół do 7 rano odby
wać się w nim będą msze św., o 10 godzinie 
solenna suma, a o 5 popołudniu nieszpory, po 
których w uroczystej procesji przeniesiony zo
stanie N jśw. Sakrament do kościoła parafjal- 
nego N. P. M. Śnieżnej i z pomniany kościółek 
znowu na długi czas opustoszeje.
W, — S taw  K am iń sk iego . Jutro w południe 
odbędzie się w magistracie licytacja na dzier
żawę stawu na Żelaznej Wodzie, dawniej nale
żącego do Kamińskich, a obecnie stanowiącego 
własność gminy. Oprócz istniejącego wykopanym 
będzie powyżej dzisiejszego jeszcze drugi staw 
dla publiczności zamożniejszej.

S o c ja l iśc i  zwołali na niedzielę przedpo
łudniem zgromadzenie ludowe do lokalu ,,Woli“ 
przy ul Kopernika, w sprawie wychodźtwa za
robkowego do Prus i wydanego w tym przed
miocie okólnika namiestnictwa.

S tr e jk  s to la rz y  w pracowni p. Baumfelda 
skończył się zwycięstwem robotników, którzy 
podjęli już pracę

Z „Sokoła" . K r a k ó w .  (Tel. pryw.). Tu
tejszy „Sokół* zorganizował osobny komitet, 
celem urządzenia uroczystpgo obchodu 15 ro
cznicy istnie da parku Jordana, obchód  ma się 
odbyć 8 maja, ma być urządzony pochód dzia
twy, młodzieży szkół średnich i drużyn soko
lich, ćwiczenia w parku, festyn i bankiet.

O szust * a  O rłow sk iego . K r a k ó w .  (Tel. 
pryw.). Według doniesień dzienników, Orłowski 
był już kilka razy przesłuchiwany przez sę
dziego śledczego. Siedzi w celi razem z Po- 
światowskim, oszustem, który udawał dyrektora 
trustu stalowi go i z „hrabią* Winnickim, który 
pod pozorem małżeństwa wyłudzał pieniądze. 
Orłowski dostaje wikt więzienny; lepszego 
wiktu nie otrzymał, ponieważ zachodzi podej
rzenie, że pieniądze, które miał w Warszawie 
i których używał tam na polepszenie wiktu, po
chodzą z oszustwa. Sprawę kompetencji sądu 
rozstrzygnie najwyższy trybunał.

S a m o b ó js tw o .  W i e d e ń .  (Tet. pryw.). 
Dyrektor arch wum w ministerstwie spraw we
wnętrznych, radca rządu d r  Tumasz Fellner, 
w przystępie obłędu rzucił się dziś z okna 
czwartego piętra swego pomieszkania i zabił się 
na miejscu. Cierpiał on w ostatnim czasie na 
m u rasten ię

Dział ekonomiczny.
- B u d lU k iA U l  22 kwietnia. (Oteida zbo- 

towa), (Kursa w koronach . po 50 kilogramów. 
Pszenica na kwiecień od 7*74 do 7 75; na maj 
7*79 do 7‘t-O, na październik od 7 80 do 7*H1; 
iytu na kwiecień od 6 25 do 6 27; na paździer
nik 6*46 do 6*47, owies na kwiecień od 5 1 6  
do 5" 18, na październik 5*46 ao 5 47; kukury
dza na maj 5 06 do 5 07, na lipiec od 5*18 do 
5*19; Rzepak na sierpień od 1195 do 12 05 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. 
Usposobienie: spokojne. Pogoda: piękna.

— M fio ac  ń  22 kwietni . Zamniiięcie giełdy 
> godz. 2 min. łO. Akcje austr. Zakładu kredyt 

ó41 *—, Akcje węg. żaki. kred. 756 50, Akcp 
Angiobanku 279'--, Akcje Unionbanitu 518*50, 
Akcje Laenatrbanku 424 —, Akcje Ba«kvereim. 
512 25, Akcje Bodencredit 9 2 4 — , Akcje galic. 
B nku ćłpoitcznego 539 —. \*cje kolei paustw. 
640 25, Akcje kolei połudn. 80 — Kolei Elbetha 
42* —, Acje kolei Pórnociic, 5520, Akcje kolec 
Czefniowieckłei 581'— Akcj Alpiny 409 50, 
akcje Rima Muranj* 489" — , Akcje praskiego lu- 
warzisiwa żelaznego i 939’— , Akcje fabryki broni

452’— , Akcje tureckie tytoniowe — *— , Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1073, Oblig, 
węg, indemn. 98’25, Renta majowa 99 85, Austr. 
renta koron. 99 65, Węgierska renta kor. 97 90, 
56 I. listy Towarz. kred. ziemsk. 99’60, 4 proc. 
listy Banku hipot. 39 50, 4  i pól proc. listy 
Banku h ipot 102’—, 5 proc. listy Banku h ip o t  
112'—, 4 proc. listy Sanku kraj. 99'50, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 102 60, 5 %  obligacje 
kom. Banku krajów. 103*35, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 99*90, 4 proc. Ga!, poż. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*35, Losy 
tureckie 132 50, Marki 117*24. Ruble 252 75.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze aa słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hsL

i J t k n l n  Bandel wędlin Franciszka Ich- 
m ł lA U A  t w ą a l l ł  niowskiego przeniesiony został 
z pod 1. 6 ul. Batorego (do sąsiedniego lokalu) na 
tej samej ulicy 1. 4 obok handlu p. Soleckiego. 220

Zagład tgradnlczo -  handlowy
w e Lwowie, ulica św . P io tra  1. 31, (obok cmentarza 
Łyczakowskiego) poleca P. T. Publiczności Róże wy
soko i niskopienne, rośliny wazonowe, bukiety, wieńce 
z żywych 1 suszonych kwiatów, krzewy ozdobne, flanca 
kwiatów i jarzyn — Przyjmuje darniowanie i obsa
dzanie grobów i grobowców, zakłada ogrody i sady, 
takowe przedsiębierze z całorocznem utrzymaniem. 
W yjeżdża na prowincję i udziela informacji w zakres 
ogrodnictwa wchod/ące.

Z głębokim szacunkiem B odnar 4  Z grych.

t a T I I  h n i i ł f ł f  grunt pod oudowę 610 sążni, bisko 
Q lfrM v(»v1f łV« dworca do nabycia. Wiadmość plac 
Marjacki 8 pod „Rycerzcm“. Pośred actwo wykluczone.

T ł i l f t łu  u iy u ł ł l W A  litogratowane i drukowane, 
Q ! l» lT  T S ł i j W i f K  zaproszenia i listy ślubne, po
leca SEYFARTH 4  DYDYŃSKI we Lwowie orzy placu 
Marjackim 190

£ krzeseł gotyckich, stół jadalny do roz- 
£rW(łUf«3*D> suwania, komoda, dywan, wszystko 
jeszcze w dobrym stanie, tanio do nabycia. Lwów, 
plac Marjacki I. i0, U. piętro, drzwi wprost od schodów.

Który c. K. lefticzy mienia się z posadą 
kolegi Okolica górsko-klimatyczna, adres prze-* 
„Dziennik Polski-1 Nr. 13 b. 247

V h m Ia  m a a Im a f f  ve Lwowie w śródnreściu  w ce- 
J lU J j lę  l  ?a l! łV } V  nie 3UU.000 do 400.000 k )r. 
Połowę zapłacę gotówką Oferty pod S. K. nr 100, 
poste restante Lwów, za okazaniem kwitu inserato- 
wego. Pośrednictwo wykluczone.

Kslffii Handlowe I OÔ pOŚarCIt uajtam
SEYFARTH 4  DYDYŃSKI we Lwów .a, przy pl;
Marjackim.

najtaniej 
placu 

191

U l ł u l l r l ł i  ■ xW j'9 «ł zapuszczania i froterowania 
posadzek, założony w roku 

1898, przyjmuje sprzątania, czyszczenia okien, ora* 
najtrudniejszego szklenia, miesięcznie lub jednorazo- 
wo. Wszelkie roboty wykonywa się pod gwarancją. 
Szczepan Biłowus, Lwów, ul. Chorążczyzny I. 6.

^ A f T I lJ ł t l lA  ,adne8J  pokoju słonecznego z całem 
|  v )& H ą U jj£  utrzymaniem. Zdrowy wikt przede- 
wszystkiem. Stały dobry lokator. Zgłoszenia „Urzędnik* 
biuro dzienników Buchstaba. 248

f tA e T til f l t iA  siS dzie.źawy od maja lub czerwca 
|^ w /4 U Q iłJ l(  500 do 800 morgów. Łaskawe zgłosze
nia przyjmuje B. Jakubowicz, Nowosiółka koło Pod- 
hajec. 204

DAł<*90*1tli9MMM świeżego powietrza do najęcia 
f  W »ii łWMJłjLJWł przy parku Stiyjskim 2 pokoje, 
przedpokój, ku :hnia z całem urządzeniem od maja 
do września. Pułaskiego 8. I. piętro, drzwi prawe

D u M a n I  zapus.cza froteruje, szybko i tanio l-szy 
|  w Ul W J  i Lwowski Zakład fruterski Andruszewskiego 
Sykstusk- 26. 236

Rutynowanego -en®rgic- nego r-z.4dcę, może p».
p. Halicz.

lecić: Zarząd dóbr Międzyhorce,
222

f u  buchalter lub administra-
) T c r > Z j  fyaUlOrZf >13 t..r, rekonwalesce t, po 
przebytej dwuletniej ciężkiej słabości, pozostający bez 
żadnych środków do życia, prosi o jakąkolwiek po
sadę i chwilową pomoc. Wiadomość w sklepie firmy 
M. Jakubowskiego, plac Marjacki 10.

T a Tł l t t i t f  z matura gimnazjalną poszukuje lekcji, 
f i t i l l ł l t y  Przygotowuje również do egzaminu wy
działowego z matematyki. Adres: 25 Pol.technika, 
Lwów. 242

balkon kuchnia, Grodecza 51.
232
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